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Nr. 7-A

»Echo Obcojezyczne” w>chodzi na poczatku kazdego miesigca w trzech wydaniach:
AJ angielsko-polskim, B) francusko-polskim i C) niemiecko-polskim.

Prenumerata kazdego wydania wynosi: rocznie 7 zt.,pdtrocznie zt. 3.50, kwartalnie zt. 1.80.

Cena n-ru 60 gr. — Prenumeraty, nie wymowione na miesigc przed uptywem terminu, sg wazne nadal.

Ceny ogtoszen (za tekstem, w trzech wydaniach): 1 str. 250 zIl., *4 6tr- 125 zt, ’7, 8tr- 65 zt., 1/g str. 35 zt., 1/°g 8tr*~ z#
Drobne ogtoszenia — po 30 gr. od wyrazu (stowo napisowe: 50 gr.). Ostateczny termin skiladania ogtoszen: 2 tygodnie przed 1-szym.

Adres wyd.: Warszawa |, ul. Walicéw 3. Tel. 613-40. — Konto PKO Nr. 25.635. — Poczt, przekazy rozrach. 501.

JAK NALEZY POSLUGIWAC SIE
.ECHEM OBCOJEZYCZNYM”,
APY OSIAGNAC NAJWIEKSZE KORZYSCI?

Zalecamy stosowac sie do nastepujacych wskazdéwek:

1) Tekst obcojezyczny przeczyta¢ kilkakrotnie na
gtos, positkujgc sie w miare potrzeby zamieszczonym
obok przektadem i objasnieniami;

2J po przeczytaniu uwaznie przepisa¢ tres¢ obco-
jezyczng opowiadania, anegdoty i t. d., notujgc przy
tym w oddzielnym zeszycie stdwka i zwroty trudniej-
sze lub spotykane po raz pierwszy;

3) po przeczytaniu i przepisaniu treSci obcoje-
zycznej oraz powtdrzeniu trudniejszych wyrazow i
zwrotdw — odtworzy¢ samodzielnie te lub inna aneg-

dote czy opowiadanie z pamieci albo na podstawie prze-
ktadu polskiego;

4) opowiadania i anegdoty, powtdrzone w sposéb
podany w p. 3 zaleca sie réwniez napisa¢ z pamieci,
i nastepnie pordéwnacé z tekstem drukowanym celem po-
prawienia ewentualnych omytek.

Przektad polski, stuzgcy do lepszego zrozumienia
tekstu obcojezycznego, jest w miare moznosci doktadny
(czesto dostowny), to tez odbiega niekiedy od przekia-
du literackiego.

OD ADMINISTRACIJI:

O kazdej zmianie adresu nalezy zawiada-
mia¢ Administracje pisma natychmiast, podajac
zarowno nowy adres jak i dawny

Za zmiane adresu nie pobiera sie zadnej optaty.

w Paryzu

~,ECHO OBCOJEZYCZNE”
JEST DO NABYCIA

w ,,Ksiegarni Polskiej w Paryzu"
,Librairie Polonaise a Paris"

Paris VI1-e — 123, Boulevard Saint-Germuin.

Cena numeru pojed.: frs. 4.50.
Prenumerata roczna; 50 frankow.

Polecamy do nabycia
roczniki ,,Echa Obcojez."

(ciekawa, zawsze aktualna tresc):

A) wydanie angielsko-polskie:
rocznik 1938 (12 n-réow — 192 str]

Cena 6 ztotych, z przesyika,
agcznie z Drenum. ,,Echa” ang.-pol. na r. 1939: 10 z.

B) wydanie francusko-polskie:
roczniki 1935, 1936, 1937 i 1938

Cena kazdego rocznika (12 n-réw, 192 str.): 6 zt.

Powyzsze cztery roczniki franc.-pol. razem: 20 zi,
tacznie z prenum. ,Echa” franc. poi na r. 1939: 25 zl.

C) wydanie niemiecko-polskie:
roczniki 1935* 1936, 1937 i 1938
Cena kazdego rocznika (12 n-réw, 192 str.): 6 zi.

Powyzsze cztery roczniki niem. poi. razem: 20 zl.,
tacznie z prenum. ,,Echa” niem.-poi. na r. 1939: 25 zl.

Uicaga! Tylko wyzej podane roczniki ,,Echa Olieo-
jezycznego“ sg do nabycia.
1lo$¢ rocznikéw ograniczona.
Zamowienia ptatne sg z gory.
Za pobraniem pocztowym nie wysyta sie.

Administracja ,,Echa Obcojezycznego™:
Warszawa |, ul. Walicéw 3. Telefon: 6-13-40.

Konto czekowe P. K. O. Nr. 25.635.
Pocztowe przekazy rozrachunkowe Nr. 501.

W Beri, nie

-.ECHO OBCOJEZYCZNE” JEST
DO NABYCIA W KSIEGARNI p. f.

Arthur Collignon, G. m. b. H.
Berlin NW 7, Prinz Louis Ferdinand-Str. 2.
Cena numeru pojed. 40 fenigdw.

Prenumerata roczna: RM 4,50,
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TRANSKRYPCJA FONETYCZNA WYMOWY ANGIELSKIEJ:

>a — dzwiek posredni miedzy ,a“ i ,e" (t. zw. szerokie
.,e"3 np.: land (wym.: land), kraj; back (bak) z powrotem.

,ha“ — krétki dzw.ek ,a“, wymoéwiony z biernym potozeniem
warg; np.: but (bat) ale; judge (dzadz) sedzia.

,e“ — krotki dzwiek ,e“, wymowiony z biernym potoze-

niem warg; np.: bird (be:d) ptak; America (emerykejbi’;

LN“ jest to ,,n" tylnojezykowe (jak w stowie,,bank®);
np.: sing (syN) $piewaé; young (jaN)miody.

,D*“ oznacza dzwieczne ang. ,th* (=seplenione,d“); np.:
that (Dat) tamten; they (Dej) oni.

,T“ oznacza bezdzwieczne ,th 1 =seplenione ,t“); np.:
thick (Tyk) gruby; tooth (tu:T) zab.

Dziat fonetyczny pod kierownictwem

A FALSE ALARM™.

Duringi the siege of Gibraltar2 in 1782, when an
attack was daily expected, one dark night, a sentinePf.
whose post was near a tower facing4 the Spanish lines,
was stancting at the end of his beat5 whistling6!
Looking towards the enemy, he stood reflecting on
the probability7 of a hustile attacks under che coverg
of night. Beside his sentry-box stood a deep, narrow-
necked earthen ,ugl0, containing the remainder of his
supper of boiled peas.

One of the monkeys41 which live upon the rock,
encouragedi2 by the soldier s absencel3, and alluredis
by the smell of the peas, venturedis near che jug. At
this instant, the sentinel approaching, the munkey
started up to escapel6, with the mg on his head.

This terrible sightiz no sooner presented itself
to the soldbrs eyes185l than his imaginationie con-
verted it into a blood-thirsty2o0 Spanish grenadier2:
with a large cap on his head. Fuli of this dreadful
idea22, he immediately%! fired his musket24, and
shouted that the enemy had scaled the walls. The
guards2s took the alarm- the drumsis were beat,
signabguns27 fired; and in a short time the governorzs
and the whole garrison-9 were under arms.

The supposedd grenadier, being much incom-
modeds1 by his cap, and almost blindeds2 by the peas,
was soon overtaken and sei2ee!33. By his capture34,
the tranguillityss of the garrison was restored,
without that slaughterso and bloodshed which all had
anticipatedsz at the beginning of the false alarm.

Wymowa: *) fo:ls elaam —

1) djueryN — 2) dzy‘bro:lte — 3) sentynel — 4) fejsyN —
5) bi:t — 6) uyslyN — 7) probe bylyty — 8) hostajl etak —
9) kawe — 10) e:Ten dzag —

11) maNkyz — 12) yrtkarydzd — 13)’ souldze-z, ibsenS —
14) eljued — 15) wenczed — 16) ys'kijp —

17) sajt —» 18) ajz —a19) ymadzy'ncjszn — 20) bladTe:sty —

,u* — niezgtoskotworczy dzwiek (zblizony do polskiego
kréotkiego ,u*“ lub ,¥); np.: oneS(uan, brzmi jak ,lan“) jeden;
wave (ucjvv) fala; wali tuo:gwKciana.

Dwukropek : po samogtosce oznacza, ze jest ona b. diuga;
np.: musie (mju:zyk) muzyka; half (had) potowa.

Apostrof ‘ stoi przed mocng (akcentowang) zgtoskg (syla-
bg); np.: simplicity (sym‘plysyty) prostota; indust..ous
(yn dastrjes) pracowity. - - O ile takiego apostrofu nie ma wcale,
akcentowang zgtoska jest pierwsza; np.: echo (ekou ='ekou)Ad-
glos; unity (jumyty = jumyty) jednos¢.

(Dwugloski czyli dyftongi — ,au“, ,,ou* — wymawia sie
razem t. j. jednozgloskowo).

redakcyjnym S. Wyszynskiego.

FALSZYWY ALARM

Podczas oblezenia Gibraltaru w r. 1782, gdy co-
dziennie oczekiwano ataku, pewnej ciemnej nocy war-
townik, ktérego posterunek znajdowat sie blisko wie-

zwrdconej ku hiszpanskim liniom, stat na korcu
swego odcinka, pogwizdujgc. Spogladajac w strone
nieprzyjaciela, stat, rozmyslajagc nad prawdopodobien-
stwem wrogiego ataku pod ostong nocy. Obok jego
budki strazniczej stat gteboki gliniany dzban o waskiej
szyjce, zawierajacy resztki jego kolacji z gotowanego
grochu.

Jedna z malp, zyjacych na skale, oSmielona nie-
obecnosciag zotnierza i zwabiona zapachem grochu, od-
wazyta sie zblizy¢ do dzbana. W tej chwili, przy zbli-
zaniu sie wartownika, matpa podskoczyta, by umkngé
z dzbanem na gtowie.

Zaledwie ten straszny widok przedstawit sie
oczom zoinierza, gdy jego wyobraznia przeobrazita to
w krwiozerczego hiszpanskiego grenadiera z wielkga
czapg na gtowie. Peten tych strasznych mysli, natych-
miast wystrzelit ze swego muszkietu i zawotat, ze nie-
przyjaciel wdart sie na waty. Straz uderzyta na alarm,
bito w bebny, dano ognia z armat sygnatowych
i wkrotce gubernator i caty garnizon byt pod bronia.

Rzekomy grenadier, bedac wielce skrepowany
swojg czapg i prawie oS$lepiony grochem, zostat do-
pedzony i schwytany. Przez pojmanie go przywrdco-
no spokoj w garnizonie bez tej rzezi i przelewu krwi
ktorego sie wszyscy spodziewali na poczatku fatszywe-
go alarmu.

21) grene dye — 22) dredful aj'dye — 23) y'mi:djetly — 24) Eajed
hyz maskyt — 25) ga:dz — 26) dramz — 27) sygnel-ganz —
28) gawene — 29) garysn —

30) sepouzd — 31) ymkemoudyd—32) odmoust blajndyd—

33) si:zd — 34) kapcze — j«35) traNTkuylyty — 36) slo:ite —

37) an‘tysypcjtyd. "

Przypominamy o wznowieniu prenumeraty ,,Echa™"!
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AN ADVENTURE WITH A PANTHER"™.

...One day | had a rather serious1 adventure. My
companions2 were bear-hunting3, while I, feeling
tiredji had remained in a rancho5. In the afternoona
I felt an mclination7 to eat some fish, and being told
that at thiee or four miles. below8, there was a creek
fuli of fine basses, | went away with my rifle9, hooks
and line. I soon found the spot®and was seeking for
some bird or -sauirrel?™>~ whose flesh | could use11 as
a bait.

As, rifle in hand, | watkedE, watching the
branches of the trees along the stream, | felt something
scratcliing my leggings and moccasinsI3. | looked
down and perceivedi4 a smali panther-cub1’ frisking
and frolicking around my feet, invitingio me to play
with it. It was a beautiful little creaturel?, scarcelyis
bigger than a common cat.

| sat down, put my rifle across my knees19, and
for some minutes2o caressedzt it, as | would have done
an ordinary2? kitten. It became very familiar23, and
I was just thinking of taking it with me, when | heard
behind24 me a loud and welbknown roar; and as the
little thing left me, over my head bounded a dark
heavy|E body. It was a fulbgrown panther, the
mother of the cub. | had never thought2o of her.

I rose immediately27. The beastffl having missed
the leap, had fallen twelve feet hefore me. It
crouched?9, sweeping the earthso with its long tait,
and looking fiercelyst at me. | had my rifle, to be
sure32, hut the least movementss to poise it would
have been the.signal for a spring of the ammal34. At
last, still créuching, it crept back, augmentingss the
distance to about thirty feet. Then it made a circl¢so
round me, never for a moment taking its eyeS7 off
my face, for the cub w g] still playing at my feet

I bave no doubtss that if the little-animal had
been hetwntss me and the motherjrahe would have
snatched it and run away with it. As it wasy | felt
very, sery queer4(l. Take to my heels | could not, and
the panther would not leave her cub behind; on the
contrary, she continued41 making a nrcle around me.
| turning with her, and with my rifle pointed
towardst 2 her.

As we both turned, with eyes straining at each
other, inch by inch I slowly raised my rifle, till the
butt-end reached4s my shoulderd44. | caughtss the
sighfA and held my breath47. The cub in jumping
hurt itself and mewec*3 the mother answered by an
angry growl, and just as she was about to spijjng,

Wymowa: ') ed‘wencze, panTe —

1) ra:De syeryes — 2) kem'panjenz — 3) be:e-hantyN —
4) tajed — 5) ranczou — 6) ‘a:ftenu:n — 7) ynkly‘nejszn
8) by‘lou — 9) rajfl — 10) skuyrel — 11) ju:z — 12) uo:kt —

13) mokesynz — 14) pesi:wd — 15) panTe-kab — 16) yn'wajtyN
17) kri:cze — 18) skc:esly —
19) ni:iz — 20) mynyts — 21) kercst — 22) o:dnry —

Nr. 7-A

PRZYGODA Z PANTERA

...Pewnego dnia miatem dgs¢ powazng przygode.
Moi towarzysze polowali na niedzwiedzie, podczas
gdy ja, czujac sie zmeczonym, pozostatem w chacie.
Po potudniu poczutem che¢ zjedzenia ryby, a ponie-
waz powiedziano mi, ze o jakie 3—4 mile ponizej
Znajduje sie Zatoka peina tadnych okom, poszediem,
zabrawszy fuzje, haczyki i linke. Wkrdétce znalaztem
t& miejsce i poszukiwatem jakiego$ ptaka lub wie-
wiodrki, ktérych miesa mogtbym uzy¢ jako przynety.

Gdy ze strzelbg w reku szediem, Sledzac gatezie
drzew wzdtuz potoku, poczutem, ze co$ drapie mi
sztylpy i mokasyny. Spojrzatem w dét i spostrzegtem
mate kocie pantery, brykajagce i dokazujgce dookota
moich nég, jakby zapraszato mnie do zabawy z nim.
Byto to tadne stworzonko, chyba nie wieksze od po's
spolitego kota.

Usiadtem, potozytem sobie strzelbe na kolana
i przez kilka oliwit piescitem je, jakbym to uczynit ze
Zwyktym kociakiem. Ono sie bardzo spoufalité? i my-
Slatem wiasnie o zabraniu go ze sobg, gdy ustyszatem
Za sobg gtos$ny i dobrze znany ryk; i gdy mate stwo-
rzenie opuscito mnie, nad mojg gtowg przeskoczyto ja-
kie$ ciemne, ciezkie cielsko. Byta to dorosta pantera,
matka tego kociaka. Zupetnie o niej nie myslatem.

W statem niezwtocznie. Bestia, chybiwszy skoku,
upadta o 12 stép (ok. 4 mtr.) przede mng. Przycup-
neta, zamiatajgc ziemie swym dtugim ogonem i patrzac
cLiko na mnie. Miatem przy sobie fuzje oczywiscie,
lecz najmniejszy rucSjby podnie$¢ bron, bytby syg-
natem do skoku dla zwierzecia. W koncu, wcigz sku-
lone, poczotgato sie wstecz, powiekszajac odlegto$¢ do
jakich$ 30 stop. Nastepnie zatoczyto kragg dookota
mnie, ani na chwile nie odrywajgc swego wzroku od
mojej twarzy, albowiem kocie wcigz sie bawitem mo-
ich nog.

Nic watpie, ze gdyby mate znajdowato sie pomie-
dzy mng i matka, ta bytaby porwata je i uciekta z
nim. Bad: co badz czulem sie bardzek bardzo nieswo-
jo. Czmychna¢ nie mogtem,® pantera nie chciata po-
zostawi¢ swego kociaka; przeciwnie, w dalszym cig-
gu krazyta wokoto mnie. Ja obracatem sie wraz z nig,
majac fuzje skierowana ku niej.

Gdysmy sie tak oboje obracali z natezonym ku
sobie nawzajem wzrokiem, zaczgtem cal po calu po-
woli podnosi¢ swojg strzelbe, az kolba dosiegta mi ra-
mienia. Wzigtem na cel i wstrzymatem oddech. Kocig
przy skakaniu skaleczyto sie i miauczato*matka odpo-
wiedziata gniewnym pomrukiem i gdy wiasnie zamie-

23) femylje — 24) by‘hajnJ — 25) hewy — 26) To:it —
27) y‘mi:d)etly — 28) bi:st — 29) -krauczt — 30) e:T —
31) fyesly — 32) szue — 33) li:st mu.wmént — 34) anymel —
35) o:g‘mrntyN — 36) se:kl — 37) ajz —

38) daut — 39) by‘tuykst — 40) kiiye — 41) ken tynju:d —
42) te uo:dz — 43) ri:czt — 44) snoulde — 45) ko:t — 46) sajt —
47) brcT — 48) mju:d —
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| fiied19; she stumbled backwards;°, and died"1
without a struggle52. My bali, having entered under
the left eye, had passed throughb5s the skulljs carrying
with it a part of the brain.

It was a territicss animal. Had | missed it, a'single
blow from her paw3 would have crusheds? me to
atomsss Dead'’ as it wa$, with its claws extended, as
if toH pe6" its prey, and its bleedmg tonguesi hanging
out, it struclez2 me with a«elll. | took off the skin,
hung'4 it on a tree, and sepuringss the cub, |
hastened”Zhome, having lost my appetites7 for fishing
or a fish supperBl for that evening(iy.

F. Marryat70.
49") fajed — 50) stambld bakuedz —
51) dajd - 52) stragi m55) Tru: 54) skal —
55) te‘ryfyk — 56) po: — 57) kraszt — 58) atemz —

THE SWORD OVERHEAD™"

There is an old ~story about a Greek courtier:
called Damocles2. He thoughta he would be much
happier if he could be Dionysius4 the King. Now
Dionysius heards of this and ordered that Damocles
should be given the King's plafee in the bangueting’
hall5. Accordingly the courtier sat at the feast?,
dressed in royal robes and treateds in every way as
the King himself.

All went happily till Damocles chanceds to look
upward; there he saw overhangingto his head a sharp
sword, held only by a single horsediair. Any slight
mischanceir might causex2 the hair to snap, when the
sword would fali and kill him who sat beneathis it.
Damocles had no more joy in the feast, and never
again did he want to take the place of a king, with its
dangerousi4 chances.

Wymowa: *) so d ‘ouwe‘hed —
lij$k°:tje — 2) damtkli.z — 3) To:t — 4) daje'najsyfs
5) he:d — 6) baNkuytyNho 1 — 7) fi:st — 8) triityd —

ANNOYING™ .

Camperl: “Itgsrft as if | hadrét
beastly2 milk!”

paid for their
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rzata skoczyé¢, datem ognia; 2,atocz,yla sie w tyl i sko'
nata bez walki. Moja kula, przebiwszy lewe oko, prze'
szyta czaszke, porywajac ze sobg czes¢ mozgu.

Byto to straszliwe zwierze. Gdybym spudiowat,
jedno uderzenie tapy zmiazdzytoby mnie na czastecz'
ki. Gdy nawet byto martwe, ze swymi pazurami wy'
ciaggnietymi jakby dla schwytania zdobyczy, i Z wy'
wieszonym krwawigcym jezorem, przejmowato mnie
Zgroza Zdartem skoére, zawiesitem jg n& drzewie, i za'
bezpieczywszy kocie, pospieszytem do domu, straciw'
szy ochote do towienia ryb i apetyt na kolacje z ryb
na ten wieczor.

F. Marryat.
59) ded — 60) si:zz — 61) talp"— 62g|trak — 6370: — 64) haN
65) sy‘kjueryN~566) hejsnd — 659 apytajt — 6&) sape

69) i:\vhyN — 70) mary«S$S

MIECZ NAD GLOWA.

Istnieje stare opowiadanie o pewnym dworaku
greckim imieniem Damoklegj Sadzit on, ze bedzie
o wiele szczesliwszy, jesli bedzie krdlem Dionizosem.
Ot6z Dionizos dowiedziat sie o tym i rozkazal, by Da'
moklesowi dano miejsce krdla w sali biesiadnej. St3|
sownie do tego dworzanin zasiadt do uczty, odziany
w krolewskie szaty i traktowany pod kazdym wzgle'
dem jak sam Kkrol.

Wszystko szto jak najlepiej, az Damokles przy'
padkowo spojrzat w gore; tam ujrzat wijagcy nad
swojg gtowa ostry miecz, ktory trzymat sie tylko na
jednym wiosie koAskim. Byle najlzejszy wypadek mogt
spowodowac urwanie wiosa, a wtedy miecz spadiby,
Zabijajac tego, co siedziat pod nim. Damokles nie miat
juz przyjemnos$ci z uczty i nigdy juz nie pragnat zaj'
mowac krolewskiego miejsca z jego niebezpiecznymi
mozliwosciami.

9) cza:nst — 10) ‘ouwe‘haNyN — 11) slajt mys‘cza:ns —
12) ko:z — 13) bv‘ni:T — 14) dejndzres.

DENERWUJACE.

Uczestnik oboeu: ,,Czy to nie wyglada tak, jak'
gdybym nie zaptacit za ich $winiskie mleko?”

(The Humorist3, London).

Wymowa:

*) enojyN — 1) kampe — 2) bi:stly —3) hjumieryst.
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From British History
i

ALFRED THE GREAT
AND THE COMING OF THE DANES.

The most famousl of the Anglo-Saxon kings was
Alfred the Great, who came to the throne in 871
A. D. (Anno Domini)2. The first seven years of his
reigns were fuli of trouble4. Ficrce bands of people
called Danes came acrosss the sea from Denmark.
They knew that England was a richer country than
their own; so they wished to settle there.

But Alfred was a good generat6, as well as a wioe
ruler7. Time after time he foughts agamst the enemies
and drove them back. Great as Alfred was in waryhe
was greater still in peacel0. The army was improvedu ,
schools were built, and learned men were broughti2
from other countries to teach in them. Alfred even
went into some of the schools himself and taughti3
the children.

In later years, he was very fond of reading, and
he became one of the best scholarsi4 of his time. He
even wrote books himself, and translatedis many
others from Latinis into Fnglish.

Towardsi7 the end of his reign, fresh bands of
Danes beganis to land on the English shores. The king
saw that if the English wished to preventis enemies
from landmg, ships must be built to fight2o them on
the sea. So he caused2s a fleet of vessels to be built,
larger and swifter than the Damsh ships. For this
reason22, Alfred the Great b sometimes called the
“Father of the British Navy”.

The result23 of all these wice measures24 was that

the kings who came after Alfred were able to bring
back Northernzs England under their rule. The
Danes who had been living there stayed where they
were; and others came too. But little by little the two
races, who were not really2s very different, had
united27 and now felt like one nation2S.
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WILLIAM THE CONQUEROR®¥*.

About a hundred years after Allred the Great
nad fought with the Danes, new invaders‘ came to
England. These were the Normans; and they sailed
across the Channel2 from France.

The Norman Conguest was the last of these great
changes3. After it had happened, the different peoples
of the island4a — Anglo-Saxons, Danes, and Normans

slowly grew togethers mto one nation.

The Normans had once been just the same sort*it;
adventurers(i as the Danes. They were Northmen,

Wymowa: *) koNkeré — 1) yn‘wejdez — 2) czanel —
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Z dziejow Brytanii
i
ALFRED WIELKI
I PRZYBYCIE DUNCZYKOW.

Najstynniejszym z kréléw anglosaskich, byt Al-
fred Wielki, ktéry wstapit na tron w Roku Panskim
871. Pierwsze siedem lat jego panowania petne byty
niepokoju. Srogie bandy ludzi zwanych DuiAczykami
przybyty zza morza, z Danii. Wiedzieli oni, ze Anglia
to kraj bogatszy od ich kraju, wiec chcieli sie tam
osiedlic.

Lecz Alfred byt dobrym wodzem jak réwniez
madrym wiadcg Raz po raz walczyt Zwrogami i prze-
pedzat ich. Jakkolwiek wielki byt Alfred na wojnie,
byt jeszcze wiekszy w czasie pokoju. Ulepszono woj-
sko, pobudowano szkoty i sprowadzono z innych kra-
jow uczonych mezéw, by w nich nauczali. Alfred
przychodzit nawet sam do niektdrych szkét i uczyt
dzieci.

W p6;mejbZych latach bardzo lubit czytac i stal
sie jednym z najwiekszych uczonych owych czasow.
Pisywat nawet sam ksigzki i ttumaczyt wiele innych
Z taciny na angielski

Pod koniec jego panowania nowe gromady Dun-
czykéw zaczely ladowaé na angielskich brzegach. Krél
Zrozumiat, ze o ile Anglicy pragna przeszkodzi¢ wro-
gom w lagdowaniu, nalezy zbudowac okrety, zeby ich
zwalcza¢ na morzu. Wiec kazat zbudowac flote stat-
kéw, wiekszych i szybszych od okretdw dunskich.
Z tego powodu Alfred Wielki zwany est czasami
,Ojcem marynarki brytyjskiej”.

Rezultatem wszystkich tych madrych zarzadzen
byto to, ze krolowie, ktorzy nastgpili po Alfredzie,
mieli moznos$¢ przywroci¢ swoje panowanie nad pét-
nocng Anglig. Dunczycy, ktorzy tam mieszkali, pozo-
stali, gdzie byli, i inni tez przybyli. Lecz stopniowo te
dwie rasy, kuSre w rzeczywisto$ci nie roznity sie tak
bardzo, Zjednoczyty sie i teraz czuly sie iik jeden
narod.

14) skol¢z — 15) tra:ns‘lejtyd — 16) latyn 17) teuo:dz —
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WILHELM ZDOBYWCA.

Jakie sto lat po walkach Alfreda z DuniAczykan j
nowi najezdzcy przybyli do Anglii. Byli to Norma-
nowie, ktorzy przeptyneli Kanat La Manche z Francji.

Podbdéj Normandzki byt ostatnig z tych wielkich
zmian. Po tym wydarzeniu rézne ludy wyspy — An-
glosasi, Dunczycy i Normanowie — zwolna zrosty sie
w jeden nardd.

Normanowie byli niegdy$ zupetnie takimi samymi
poszukiwaczami przygod jak Dunczycy. Byli om

czejndzyz — 4) ajlsnd — 5) gru: tegeDe — 6) ¢d'wenczerez—
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and came from a country auite near7 Denmark.
Insteads of attacking England, however, in the days
before Alired, they had gone to the north of FrancSB
And juet »$ the Danes had slowly become Englishmen,
so the Normans became Frenchmen. They had,
however, a “duke” 10 or ruler of their own,™and the
part of France in which they h'ved was called Nor-
mandy, as it still is today.

In the year 1066 there was a Norman duke called
William. He wiohed to be King of England as well as
Duke of Normandy. He therefore had to fight with
Harold1l, then King of England.

On the morning of October 14th, 1066, a fierce
battle was fought at Hastugs12. The English had
pitched their camp on Senlac Hill, nme miies from
that town. The Norman leader saw that he could
never win the battle by making his horsemen charge
up the hill in the teeth of the English axes13. His only
chancei4 was to tempt the English to leave their
strong posiuonis.

So he ordered his men to make an attack and then
turn and pretend19 to run away. This they did, and
the trick succeededl7. Many of the English ran after
the flying foels, althoughis Harold had ordered them
not to move from the hili-top. Suddenly2o the Nur-
mans turned and lut down their pursuer$2l. They
then galloped22 up the hill, and got hehind'l che part
of a fence thus left unguarded h

But the battle was not yet won. Harold and his
men fought on all day. "1 hen William thought-of
another plan to bring the battle to an end. He ordered
his archers29 to shoot their arrows high in the air, so
that they might falWon the heads of the English.
A Norman arrow piercecl® Harold’s right eye, and
he fell. A terrible fight raged2S over his body until
the English nobles were nearly all slain. All was now
lost. When darkness fell, the few English who were
left fled mto the woods.

Now William the Congueror marchedz2s to
London. He was soon crowned King of England. and
began to make new laws, and to dfifide up3o among
the Norman lords the land taken from rich Saxons.
Instead of paying rent in money, they all were
compelled to providesr a certain number of men to
fight for the new king whenever he wantecl them.
The larger the estate32, the greater the force they had
to raise.

Many of the landowners let out their estates in
smaller portions33 on the same terms. This niethod34
of letting out land was called the “Feudal System”35.
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mieszkancami pétnocy i przybyli z kraju potozonego
tuz koto Danf Zamiast jednak zaatakowaé Anglie
w okresie przed Alfredem, udali sie do Francji. | zu-
petnie tak samo jak Duniczycy stali sie zwolna Angli-
kami, Normanowie stali sie Francuzami. Mieli jeanak
wiasnego ,ksiecia” czyli witadce, a czes¢ Francji,
w ktorej mieszkali, zwana byta Normandia, jak to po
dzi$ dzien ma miejsce.

W roku 1066 byt ksigze normandzki imieniem
Wilhelm. Zapragnagkon by¢ krélem Anglii, bedac za-
razem ksieciem Normandii. Musiat przeto walczy¢:
ZHaroldem, dwczesnym krélem Angli:

Rankiem 14 pazdziernika 1066 r. stoczono gwal-
towng bitwe pod Hastings. Anglicy rozbili swdj obdz
na wzgorzu Senlac, o 9 mil od tego miasta. Wo6dz nor-
mandzki spostrzegt, ze nigdy nie wygra tej bitwy, ka-
zac swym jezdzcom naciera¢ na wzgorze poprzez topo-
ry ang. Jedyng jego mozliwoscig byto skusi¢ Anglikow
do opuszczenia ich silnej pozycji.

Rozkazat wiec swoim ludziom dokonaé¢ ataku,
a potem zawroéci¢ i udawac uciekajgcych. Uczynili to
i fortel sie udat. Wielu Anglikéw pobiegto za ucieka-
jacym wrogiem, aczkolwiek Harold nakazat im nie ru-
sza¢ sie ze szczytu wzgérza. Nagle Normanowie zmS
wrocili i wycieli w pien swoich przesladowcow. Na-
stepnie puscili sie galopem na wzgorze i dostali sie po-
za cze$¢ ogrodzenia, pozostawionego w ten sposob bez
ochrony.

Ale bitwa me i>yla jeszcze wygrana. Harold i je-
go ludzie nadal walczyli caty dzien. Wtedy Wilhelm
wymyslit inny plan, by zakonczy¢ bitwe. Rozkazal
swym tucznikom wypuszcza¢ strzaty wysoko w po-
wietrze, tak by spadaty Anglikom na gtowe. Strzata
normandzka przebita Haroldowi oko, i on polegt
Straszna walka rozszalata nad jego ciatem, az szlachta
angielska zostata niemal calg®wybita. Wszystko byto
teraz stracone. Gdy zmrok zapadi, nieliczni pozostali
Anglicy uciekli do lasow.

Teraz Wilhelm Zdobywca pomaszerowat na Lon-
dyn. Wkrdétce zostat koronowany na kréla Anglii
i zaczatl ustanawia¢ nowe prawa oraz rozdzielaé mie-
dzy lordéw normandzkich ziemie zabrang bogatym
Sasom. Zamiast piaci¢ czynsz dzierzawny w pienig-
dzach, wszyscy oni byli zmuszeni dostarcza¢ pewng
ilos¢ ludzi do walczenia za nowego krdla, zawsze gdy
ich potrzebowat. Im wigksza byta wtos¢, tym wiekszg
Kite zbrojng mieli wystawiac.

W ielu z tych wiascicieli ziemskich wydzierzawia-
to swoje majatki w mniejszych czesciach na tych sa-
mych warunkach. Ten system wydzierzawiania ziemi
Zwany byt ,systemem feodalnym”.
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In order that he might not be cheated3o by the
baronsYj William sent officers all over England to
make lists of all the estates. The names of the owners,
the amount3jjof woodland, the number of mills, fish-
ponds, cows, sheep, and pigs, were written down in
the lists.

Afterwards, all the Information was copicdas
into a book called “Domesday40 Book” (1086). It
helped the Congueror to governs the country better.
He knew exactly42 how to tax the people; and so he
could provide for his wars.

Strong castlesss were built at different places
through44 the country, and in these the Normans
lived and ruled the whole district round them. One of
the best-known is the Tower of London.

The English languagess was enriched"46, too, by
the many French words which had come into it by
the time the Normans gave up speaking Fiench. They
were a strong and able race, and in many ways did
better than the English had done before they came.
So rules and customs47 which had become confusedss
at the end of the Anglo-Saxon period43 were made
much clearer under the Norman Kkings and their
advisersQ0.

36) czi:ityd — 37) barenz — 38) emaunt — 39) kopyd —
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A MISUNDERSTANDING™*.

An artist who was making a sketching tour
through1 a picturesgue region2 of Cumberland
chanceds one day on a barn so allunngs4 to his eyes
that he sat down on a stone-wall and went to work
at once.

He soon became conscious1 that he had two
interested spectators7 in the personss of the farmer
and his wife, who had come to watchg him.

The artist by and by discoveredio that he had lost
or mislaid his rubber eraserll, and as he wished to
correctw a slight erroriz in his sketch he asked the
farmer’s wite if he might have a smali piece of dry
bread14. This, as every artist knows, makes a good
eraser.

The farmer’s wife looked at him with an
expressionl> of pity not unmixedie with surprisel?.

“Dry bread ’she repeated1® “Weil, | don’t think
you'n have to put up with any dry bread from mil
young man. You come into the kitchen with me and
Eli give you a thick sliceis of bread with butter on it.
Now, don’t say a word,” she continued?20, raising her
hand to ward off21 his expostulation22. “I don’t care
huw you came to this State, nor anything about it;
you’re hungry23, and that’s enough24 for me. You
shall have a good dinner.”
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Azeby go baronowie nie mogli oszukiwaé, Wil
helm rozestat urzednikdw po catej Anglii dla sporza-
dzenia list tych wszystkich witosci. Nazwiska wtasci-
cieli, ilos¢ zalesionej ziemi, ilos¢ mtynow, stawdéw ryb-
nych, kréw,Epwiec i Swin — spisano w tych listach.

Potem wszystkie te informacje przepisano do ksie-
gi zwanej ,Ksiegg gruntowga” (dost. Ksiega sadu osta-
tecznego). Pomagato to zdobywcy lepiej rzadzi¢ kra-
jem. Wiedziat doktadnie, jak opodatkowac nardd i w
ten sposdb maégt sie przygotowac do wojen.

Potezne zamki pobudowano w réznych miejscach
kraju, a w nich Normanowie mieszkali i panowali nad
catym okregiem wokoto. Jednym z najbardziej zna-
nych jest Tower w Londynie.

Jezyk angielski zostat rdwniez wzbogacony wie-
loma francuskim” stowami, ktére weszty do niego, za-
nim Normanowie zarzucili mdwienie po francusku.
Byta to silna i zdolna rasa, i pod wjelu wzgledami po-
stepowali lepiej niz Anglicy przed ich przybyciem.
W ten sposOb prawa i zwyczaje, ktdre sie pogmatwaty
pod koniec okresu anglosaskiego, uczyniono o wiele
jasniejszymi za krélow normandzkich i ich doradcéw.

44) Tru — 45) laNguydz — 46) yrtryczt — 47) kastemz —
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NIEPOROZUMIENIE.

Pewien artysta-malarz, odbywajgcy wycieczke
w celu robienia szkicow po malowniczej okolicy
hrabstwa Cumberland, natkngt sie pewnego dnia na
stodote tak necacg jego wzrok, ze usiadt na kamien-
nym podmurowaniu i od razu wzigt sie do roboty.

Wkrétce uSwiadomit sobie, ze ma dwdch zacie-
kawionych widzow w osobach rolnika i jego zony,
ktorzy przyszli go obserwowac.

Artysta niebawem odkryt, Zze zgubit lub zapo-
dziatl swojg gume do wycierania, a poniewaz prag-
nat poprawi¢ maty btad w swoim szkicu, zapytat zo-
ne rolnika, czy moégtby dosta¢ kawatek suchego chle-
ba. Stanowi to, jak wiadomo kazdemu arty$cie, do-
bra wycieraczke.

Zona rolnika spojrzata nan z wyrazem litosci,
w ktérym nie brak byto zdumienia.

»Suchego chleba?” powtérzyta. ,,Ano, nie my-
$le, zeby$ pan musiat sie zadowoli¢ u mnie jakim$ su-
chym chlebem, miodziencze. Pdjdzie pan ze mng do
kuchni, a dam panu gruby kawat chleba z mastem.
Teraz niech pan nie mowi ani stowa”, ciggneta da-
lej, podnoszac reke, by odeprzeé jego sprzeciw. ,Nie
interesuje mnie, jak pan doszedt do tego stanu, ani
tez cokolwiek w tej sprawie; pan jest gtodny, i to
mi wystarczy. Dostanie pan dobry obiad.”
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A FAIRY TALE".

Once uponzi a time there was a princess2. One
day she slipped out of her apartment and went for
a walks all by herself. Before she had gone very far
she began to wish she had remained at home, because
the cars were speeding everywhere.

At last she came to a place where she had to cross
the Street, but the traflic4 was so thick that she
couldn’t see how she was go.ng to preventr hersell
getting knocked? down. Suddenly7 she thoughts she
saw an opening, and she started to run across9. Just
as she got half-way a motor-car skidded and she felt
sure10 she was going to be hit.

She was so fnghtenedu1 that she didnt know
what to do. She screamed12, but the car kept coming
faster13land faster. Then she decidedi4 to jump15, but
before she jumped she pulled"* her dress up to her
kneesi7 to keep it out of the way.

Now a policemanjS on the corner had been
watching all this, and when he saw the pnncess’s
knees he blushedis so much that the driver2o of the
car thought he was an automatic2r traffic signal and
he stopped at once.

So the princess got across the Street safely, and
the policeman was made the manager22 in one of the
king’s piekle factories23 as a reward24 for his gallant
conduct25..".
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RESOURCEFUL™*.

Traffic policemanl: “Its all right,
I ve torn my trousers2.”

mspector
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BAJKA.

Byla sobie kiedy$ ksiezniczka. Ktdrego$ dnu
wymkneta ne ze swego apartamentu i udata sie na
spacer zupetnie sama. Jeszcze nie uszta zbyt daleko,
a zaczeta zatowac, ze nie pozostata w domu, bo wsze-
dzie pedzity auta.

W koncu przybyta do miejsca, gdzie miata przejsé
przez ulice, ale ruch byt tak wielki (gesty), ze nie
wiedziata, jak unikng¢ przejechania. Wtem wydato
jej sie, ze widzi wolne miejsce, i ruszyta naprzéd, by
przebiec. Wiasnie gdy przebyta pot drogi, jakie$ auto
szybko suneto, i ona byta pewna, ze jg potraci.

Byta tak przestraszona, ze nie wiedziata, co robic.
Krzykneta, lecz auto wcigz sie zblizato coraz szybciej.
W tedy postanowita skoczy¢, ale zanim skoczyta, pod-
niosta sukienke do kolan, by nie zawadzata.

Oto6z policjant na rogu obserwowat to wszystko,
a gdy zobaczyt kolana ksiezniczki, zarumienit sie tak
bardzo, ze szofer auta pomyslal, iz to automatyczny
sygnat ruchu, i zatrzymat sie od razu

W ten sposéb ksiezniczka przeszta bez szwanku
przez ulice, a policjanta uczyniono kierownikiem jed-

nej z krélewskich fabryk marynat — w nagrode za
jego rycerskie zachowanie sie.

Ni dzamp — 16) puld — 17) niiz —
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POMYSLOWY.
Policjant ruchu: ,,To w porzadku, p. przodow-
niku — podartem sobie spodnie.”
1) trafyk pe‘liismzn — 2) trauzfz.
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OLD NEW YORK™.

When New York was evacuated4 by the British
troops, November 25, 1783, the condition2 of the
city was miserableh to the fasa degree. Streets which
had been opened and partiy graded before the war
began4, had been sulfereds to lapse again to idle
wastes"”; the wharves7, to which for so long a whiles
no ships had come, had crumbled through neglect3;
public and privateio buildings, taken possessionii of
by the military and usedi2 as barracksjtas hospitalsi3
and as prisonsl4, had fallen mto semi-ruinl5; along all
the western side of the town was the wreck left by
the fire.

In this disrnal periodis the populationiz had
dwindled from upwards4s of 20,000 to less than
10,000 souls; the revenuesui of the city, long uncoh
lected, had shrunk almost to the vanishing point: the

machmery20 of civil government2a had been
practically destroyed. In a word, without the
consoling glory of having suffered in honorable

battle, the city was left a wreck by war.

The brilliant rapidity22 with which New York
revived2s from what seemed to be its dymgz4
condition, affords a striking proof of its inherentz23
strong vitality2(i. Withm three years from the date of

the evacuation27 the former population had been
regained, and within five years more a further
increase2s of 10,000 had made the total2s 30,000
souls.

Commerce, likewise, had returneclso to, and then
had passed, its former highest limit31.' Public and
private enterprise32 once more had been fully aroused.
In every way the energeticss life and the materiat
prosperity3s of che city had been more than regained.

From “In Old New York”,
by Thomas A. Jamder.
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THE EXPLANATION*.

“Brown, why does Charlie refuse1 to speak to
you? You usedzeto be great friends.”

“Yes, when we were bachelors3,
is) marriedi now.”

“And what differences does that make?”

“Well, the fact is, | made him a handsomes
wedding present of a book, and he hasn’t spoken to
me since.”

“W hat was the book?”

“Parad ise7 Lost.”

but he’s (he
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DAWNY NOWY JORK.

Gdy oddziaty angielskie opuscity Nowy Jork, 25
listopada 1783 r., miasto bylo w nader optakanym
stanie (w najwyzszym stopniu). Dopuszczono, by uli-
ce, ktdre rozkopano i czeSciowo zniwelowano, zanim
wojna»sie zaczeta, znowu zamienity sie w pustkowia;
przystanie, do ktorych przez tak diugi czas nie zawi-
jaty zadne okrety, rozwality sie wskutek zaniedbania;
gmachy publiczne i prywatne, objete w posiadanie
przez wojskowych i uzywane jako koszary, szpitale
i wiezienia, staly sie na wpot ruinami; wzdiuz catej
Zachodniej strony miasta byty ruiny pozostate po po-
zarze.

W tym ponurym okresie ludnos$¢ spadia z prze-
szto 20.000 na niecate 10.000 dusz; wptywy miejskie,
dtugo nie inkasowane, skurczyty sie tak, ze niemal
Znikly; aparat administracyjny byt faktycznie zniszczo-
ny. Stowem, gdyby nie pocieszajgca chwala,
Ze miasto cierpiato w zaszczytnej walce, wojna pozo-
stawita ja jako ruine.

Niezwykta szybko$é, z jakg Nowy Jork odrodzit
sie z tego, co sie zdawato by¢ jego agonig, stanowi nie-
zbity dowdd jego wewnetrznej wielkiej zywotnosci.
W trzy lata od daty ewakuacji odzyskano dawng lud-
no$¢, a w ciggu dalszych pieciu lat dalszy wzrost
0 J0.000 powiekszyt og6lng liczbe do 30.000 dusz.

Handel réwniez powrdcit, a nastepnie przekro-
czyt swag dawng gérng granice. Przedsiebiorczosé pu-
bliczna i prywatna jeszcze raz powstaty w catej peini.
Pod kazdym wzgledem sprezyste zycie i materialny
dobrobyt miasta jeszcze bardziej niz odzyskano.

(Tomasz A. Janvier:
»W dawnym Nowym Jorku’

19) rewynju:z — 20) me‘szi:nery — 21) sywl gawenment —
22) bryljent re pydyty —  23) ry'wajwd — 24) dajyN —
25) ynhyerent — 26) \vaj‘talyty — 27) ywakju‘ejszn — 28) fe:D6
ynkri:s — 29) toutl —

30) ry‘te:nd — 31) hajyst lymyt —
33) ene‘dzetyk — 34) me tyerytl pros‘pcryty.

32) entéprajz —

WYJASNIENIE.

»Brown, dlaczego Karolek nie chce z tobg roz-
mawiaé? Byliscie serdecznymi przyjaciétmi.”

,Owszem, kiedy byliSmy kawalerami, ale on iest
teraz Zonaty.”

»A co za rdznica?”

»NO, rzecz w tym, ze sprawitem mu tadny pre’
zent $lubny w postaci ksigzki, i od tego czasu on ze
mng nie rozmawia.”

,C0z to byla za ksigzka?”

R a utracon y.” (J. Miltona).

5) dyfrens — 6) hansem - 7) paredajs.
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THE MEETING OE THE WATERS.

There is not in the wide world a valley’ so sweet,
as that vale' in whose bosomz2 the bright waters meet.
Oh! the last rays of feelings and life must depart4,
eres the bloom of that valley shall fades from my
heart7.
.

Yet it was not that Natures had shed o’er the sceneg
her purestt? of crystal and brightest of green;

‘twas not her soft magie11 of streamlet or hill12, $
oh! no —- it was something more exquisite13 still.

I,
'Twas that friends, the beloved of my bosom,

were near,
who made every dear scene of enchantmentis

more dear,
and who felt how the best charmsis of Nacure

improvel(,

when we see them reflected from looks we love.

V.
Sweet vale of Avocal7! how calm could | restis
in thy bosom of shadel9, with the friends | love best,
where the storms that we feel in this cold world
should cease20,
and our hearts, like thy waters, be mingled in peace21.

Thomas Moore2- (1779— 1852).

SLOWKA | WYMOWA:

1) dolina (waty, wejl) — 2) tono (huzem) — 3) ostatnie
promyki uczucia — 4) odejde, zamrzeé¢ (dy'pa.t) — 5) zanim
(e:e) — 6) zanika¢ usycha¢ — 7) serce (ha:t) —

SOME SLIGHT ERROKS*

John: *“Is it true1 that Snrith has won 1 100
(a hundred pounds) at Monte Carlo2?”

Paul. “Yes, with a few exceptionss in detaiP. It
wasn’t £ 100 but only 10 sh., it wasn’t Monte Carlo
but Brighton5; and he ciidiét win them but lost
them.”

Wymowa :

ECHO OBCOJEZYCZNE (A) -

THE AN GLO-POLISH ECHO Str. U

ZLEW WOD.

Czyz jest na catym Swiecie tak mite ustronie,
jak dolina, gdzie jasne zlewajg sie zdroje?
Dolino, bedg w sercu btyszcze¢ kwiaty twoje,
péki w duszy ostatni promyk zycia ptonie!

Nie dlatego o tobie tak wspomina¢ mito,

Ze cie szmaragd odziewa i krysztat oblewa,

Ze masz Zywe strumienie, uiodziwe. drzewa:
ach, w tobie co$ drozszego, co$ milszego byto!

Tu byb ukochani przyjaciele moi;
oni rozleli lubo$¢ w lubej okolicy,
oni czuli, ze pieknos¢, ktora ziemie stroi,
milszg jest, kiedy w mitej odbita Zrenicy.

V.

Daj Boze, abym widcit w tu ciche ustronie

i obok mych przyjaciot spoczat na twym tonie,
kiedy przeming wszystkie zycia niepogody

i zmieszajg sie serca, jako twe wody.

(Przektad Ad. Mickiewicza)

8) przyroda (nejcze) — 9) rozlata nad tg scenag (si:n) —
10) najczystszy (piueryst) — 11) stodki czar (madzyk) —
liistrumyk lub wzgdérze — 13) pyszny (ekskuyzyt) —

14) oczarowanie (ynczamrment) — i5) urok,
(cza:mz) — 16) ulepszaé, udoskonala¢ (ym-‘pru;w) —

17) e ,Jouke — 18) spocza¢, wytchng¢é — 19) cien —
20) usta¢ (si:s) — 21) pokdj, spokéj (pi:s) —

22) tomes mue.

wdzieki

KILKA DROBNYCH OMYLEK.

Jan: ,,Czy to prawda, ze Smith wygrat 100 fun-
tow w Monte Carlo?”

Pawet. ,Tak, z kilkoma?wyjagtkami w szczegoé-
tach. Nie byto to 100 funtéw, lecz tylko 10 szylin-
gow; nie byto to w Monte Carlo, lecz w Brighton
(Anglia), i on nie wygrat ich, lecz przegrat.”

*) s"m slajt erez—1) tru:—2) monty‘ka:lou— 3) yk‘sepsznz — 4) di:tejl — 5) brajtn.
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WONDERFUL TREES*.

Some of the largest trees in the world1 are in
California2. Some of them that have fallen down and
been hollowed out, are large enoughs for two or
three men on horseback to ride ahreasts throughs the
trunk.

One of these trees is four hundred and fifty feet
highQ, and if it were hollowed out, the trunk would
make a reiom large enough to hotd a school? of a
hundred boys and a hundred girls,! with a clozen
teachers3. This wonderful tree may be three thot-jsand
years old.

It is easy9 to tell the age of a tree, for the wood
forms in rings, that grow outsideio of each other. One
of these rings is formed every year, so that when you
cut into the wood and count the rings, you can tell
how old the tree is.

The celebratedi1 German traveller, Humboldt,
gives an accounti2 of a tree which he saw m South
America, called “the cow-tree”. He says: “It has dry
and leathery leavesls. For several monthsi4 in the
year no rain falls to moistenis its leaves, and its
branches look dry and deadl0. Yet as soon as the
trunk is pkrcedl7, a sweet and nourishing nnlk
flows out. The inhabitantsis drink this milk and carry
it home to their children.” Humboldt found the smell
pleasantl9, the taste sweet and agreeable20.

One of the most useful2s trees in the world is the
cocoanut-treeAs$ Its nuta afford oil, a kind of milk,
and fruit2B. From the shell of the nut are made
Bpoons, and cups24, and bottles. The outer coyeringJS
of the nut is made into twine, and cordagh*26, and
cloth, and mats. The leaves are used27 for sacks, for
baskets, and thatch for cottages23- The wood of the
tree is used for water-troughs2?, canoes80, and other
purposes3l.

But still more useful than the cocoanut-tree is the
bamboo32 tree, which grows in ChinaS3. Its leaves are
smali; but many of the stems are thi :ker than a man’s
arm. In building, its largest stems are used for pillars,
rafters, and planks, The bamboo is used on the water
as well as on land. Boats, floats, fishing-rods, and
baskets are made of it.

Wymowa: ‘O uandeful tri:zz —

1) ue:ld — 2) kal]y‘foinje — 3) y'nal — 4) ebre$t —
5) Tru: — 6) haj — 7) sku:l — S) dazn ti:czez — 9) iizy —
10) ‘aut‘sajd — 11) selybrejtyd — 12) ekaunt — 13) IcDery
liiwz — 14) sewrel manTs - 15) mojsn — 16) draj en ded —

THE REASON™*.

Inguiring’ Visitor: “Yesterday2 you appeareds
as a fire-eater4, today you are an Eskimob,
swallowings raw7, frozen fish.'

“Yes. My doctor ordered a change of dicts.”

*) ri:zn — 1) ynkuajeryN — 2) jestedy —3) £‘pyed — 4) faje-r-i:te — 5) eskymou — 6) suolou — 7) ro
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CUDOWNE DRZEWA.

Jedne z najwiekszych drzew na $wiecie sg w Ka-
lifornii. Niektore z nich, te, ktore sie zwality i sg wy-
drazone, s| do$¢ duze, by dwdch-trzech ludzi konno
przejechato, ramie przy ramieniu, od poczatku do kon-
ca drzewa (pnia).

Jedno z tych drzew ma 450 $uép wysokosci, i gdy-
by je wydrgzono, powstatby pokdj dos¢ duzy, by po-
miesci¢ szkote dla stu chtopcdw i stu dziewczat z tu-
zinem nauczycieli. To cudowne drzewo moze mie¢ ok.
3000 lat.

tatwo okresli¢c wiek drzewa, poniewaz tworzy
ono w S$rodku ]>ierscienie, ktore rosng jeden na dru-
gim. Co rok tworzy sie jeden %tych pierscieni, tak ze
gdy zrobi¢ wciecie w drzewie i policzy¢ te pierscienie,
mozna orzec, ile lat ma drzewo.

Stynny podroznik niemiecki Humboldt relacjo-
nuje o pewnym drzewie, widzianym w Potudniowej
Ameryce i zwanym ,krowim drzewem”. Powiada
on: ,,Ma ono suche i skdrzaste liscie. Przez kilka mie-
siecy w roku nie ma wcale deszczu, ktéryby zwilzyt
jego liscie, a gatezie wygladajg sucho i martwo. Jed-
nak, skoro tylko sie wywierci otwor w pniu, wypty-
wa stodkie i pozywne mleko. Mieszkaricy pijg to mle-
ko i zanoszg je do domu dla swoich dzieci.” Hum-
boldt uznat, ze zapach jest mity, a smak stodki i przy-
jemny.

Jednym z najpozyteczniejszych drzew na Swiecie
jest drzewo kokosowe. Jego orzechy dostarczajg oli-
we, rodzaj mleka i owoce. Z tupiny tego orzecha wy-
rabia sie tyzki i filizanki oraz butelki. Zewnetrzng po-
wioke orzecha przerabia sie na szpagat, linki, tkanine
i maty. LisSci uzywa sie na worki, kosze i strzechy do
chat. Drewno tego drzewa uzywane jest na rynny,
czo6tna i mne cele.

Ale jeszcze pozyteczniejsze od drzewa kokosowe-
go jest drzewo bambusowe, ktdre rosnie w Ghinach.
Jego liscie sg mate, ale wiele pni jest grubszych niz
ludzka reka (ramie). W budownictwie uzywa sie
najwiekszych pni na filary, krokwie i deski. Bambusu
uzywa sie zarbwno na wodzie jak i na lagdzie. Wyra-
bia sie z niego todzie, tratwy, wedziska i kosze.

17) pyest — 18)Jynhabytents — 19) nleznt — 20) -egryebl —

21) ju:sful — 22) koukenat-tri: — 23) fru:t — 24) kaps —
25) kaweryN — 26) ko:dydz — 27) ju:zd — 28) kotydzyz —
29-)iuo:te-troifs — 30) kenu:z — 31) pe:peSyz — 32) bam‘bu: —
33) czajne.

PRZYCZYNA.

Natarczywy gos¢: ,,Wczoraj pan wystepowal ja-
ko pozeracz ognia, a dzi$ pan jest Eskimosem, ktéry
tyka surowe mrozone ryby.”

»Tak. Lekarz zalecit mi zmiane diety.”

— 8) dajet.
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LEAYV E*

The other morning, as a departing transatlantic
steamer1 was casting off2 its Imes and swingmg out
into the sea, an elderly businessmang hastily
embraceds4 g lady who was one of the passengers* and
rushed downo the gang-plank7 to the wharfs.

Going hurriedly9 up to a melancholyio loafer who
was watching the busy crowd, the gentleman drews41
him behind12 a pile of luggage43 and said:

“Want to earnis a shillmg?”

“You bet | do.”

“You see that lady in blaisk on the bridge there?”
said the elderly one.

“Certainly15.”

“Weil, that 3 my wife going abroad. Now, of
coursgl® she will expect me to stand here for the next
twenty minutek17, waving my handkerchiefis and
watching her out of sightl9. Do you see?”

“I do, Sir

“Weil, I’'m too busy to humbug2o about here.
She’s a little near-sighted21, so IT1 just engage22 you
tqjwave this handkerchief instead23. IEs a big one,
with a red border, and as long as she sees it she’ll
think its me. Come up to 202, Bond Street, when

they are well off, and Fil pay you.”

“Suppl&ng24 she looks through a telescope'2°?”

“In that case youhl have to bury29 your face aa
the handkerchief and do the great weep act.”

That’ll be extra payment.”

SAIll right. 7 ime is money.
Gmid morning.”

And closing his watch with a snap, the
overdrivenz7 businessman rushed off.

Look sharp now.

Wymowa: *) liw — 1) 'tranzetdantyk stian¢ —
2) ,ka:styN o:f 3) byzmysmen 4) hcjstyly ym-‘brejst —
Sj pasyndzez — 6) raszt daun — 7) gaN-plaNk —"SO uo:f —

9) ha-rydly — IOEmclénkely -- 11) dru: — 12) by‘hajnd —

CAT WORSHIP*.

The ancient Egyptiansit had great reverence2 for
the cat, which was looked upon and worshipped as a
god. Cat murderers were put to death3. If a house
took f.re, che cats must bJH®/ed, no matter how many
humans beings perished. W hen a cat died5, the whole
household went into mournings by shavmg off their
eyebrows7, and by adopting other strange ways of
showing their griefs.

It is said that in a certain battle, the forces
opposinge the Egyptians were deprived'® of their
shields, and were providedu with live cats instead12.
By this meansi3 the Egyptians were defeatedl14,
because the venerationis they had for the animalis
prcvented them from stnkingi7 for fearls of killing .t.

Wymowa: *) kat uefffiyp —
1) cjpTszent y'dzypsienz — 2) rcwerens — 3)) dcT —
4) hju:me.” — 5) dajd — 6) mo:ir)N — 7) ajbrauz — 8) gri:f —

THE ANGLO-POLISH ECHO
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POZEGNANIE.

Niedawno, ktorego$ ranka, gdy odjezdzajacy pa-
rowiec transatlantycki odrzucat liny i wyptywat, ko-
tyszac sie, na morze, pewien starszy kupiec pospiesznie
uscisnat panig, ktéra byta jedng z pasazerek, i poleciat
po mostku do przystani.

Podszediszy szybko do jakiego$ posepnego préz-
niaka, ktéry obserwowat ozywiony tlum, 6w pan po-
ciggnat go poza stos bagazu i rzekt:

»Chcecie zarobié¢ szylinga?”

.Pewnie (to bet, zatozy¢ sie), ze tak.”

»Widzicie te panig w czarnym stroju tam na
mostku?” rzekt starszy pan.

»A jakze.”

,Ot0z to moja zona, wyjezdzajgca zagranice.
Oczywiscie, bedzie sie teraz spodziewata, ze bede tu
stat przez naihlizsze 20 minut, powiewajgc chusteczka
i czekajac, az zniknie mi z oczu. Rozumiecie?”

»Tak, prosze pana.”

,Ot0z jestem zbyt Zajety, zeby sie tu poniewie-
rac. Ona jest troche krotkowzroczna, wiec wynajme
was, byscie machali tag chusteczkg zamiast mnie. Jest
ona duza z czerwong obwddka, i tak diugo jak zona
bedzie jg widziata, bedzie myslata, ze to ja. Przyjdzcie
na ul. Bond Nr. 202, kiedy oni zupetnie sie oddala,
i ja wam zaptace.”

»A dajmy na to, ze ona bedzie patrzata przez lu-
nete?”

»W takim razie bedziecie musieli ukry¢
w chusteczce i wykonywaé wielki akt ptaczu.”

»A to za oddzielng optatg.”

,Dobrze. Czas to pienigdz. Uwazajcie teraz bacz-
nie. Do widzenia.” — | zamykajac z trzaskiem swdj
zegarek;'zziajany kupiec popedzit dalej.

twarz

13) lagydz — 14) e;n — 15) sBtnly — 16) f-ko:.s
PS) haNkeczyf — 19) sajt —

20) hambag — 21) ‘nyesajtyd — 22) yngcjdz—23) ynsted—
24) se pouzyN — 25) telyskoup — 26) bery — 27) ‘ouwedrywn.

- 17) mynyts —

CZCZENIE KOTOW.

Starozytni Egipcjanie mieli wielkie powazanie dla
kota, ktérego uwazano i czczono jako bdstwo. Mor-
dercow kotdw skazywano na $mieré. Gdy w domu
wybuchat pozar, musiano ratowa. koty, bez wzgledu
na to, ile ludzkich istot gineto. Gdy kot zdychat,
wszyscy domownicy mieli zatobe, golagc sobie brwi
i stosujgc inne dziwne sposoby okazywania swego
Zalu.

Podobno w pewnej bitwie wrogie Egipcjanom
wojska byty pozbawione swoich tarcz i zaopatrzone
Zamiast nich w zywe koty. Tym sposobem Egipcjanie
Zostali pobici, poniewaz cze$¢, jakg mieli dla tego
zwierzecia, powstrzymywata ich od uderzenia, z oba-
wy przed zabiciem go.

9) epouzyN — 10) dv‘prajwd — 11) prewajdyd —
12) ym ‘ted — 13) mrnz — 14) dy‘fi:tyd — 15) wcne‘rejszn —
16) anymel — 17) strajkyN — 18) fye.
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KING JOHN’S THREE QUESTIONS 2

King John was once very angry with the Abbot
of Canterburyl, and vowed2 that he should be put
to deaths unless be could answets these three
guestions in three weeks:

1. “How much am 1worth5?”,

2. “How long would it take me to trayels round
the world7?”

3. “What are my thoughts8?”

Now, as King John had hopecl, the Abbot could
find no answers to give; the appointed time was
almost at an end when a humble shepherd9, hearing
of the Abbots distress10, offered to find the answers.

Accordingly, disguisedir as the Abbot, the
shepherd presented himself before King John

To the first guestion he said: “Smce our Saviour12
Himself was sold for thirty pieces of silver, doubtlessis
your Majestyi14 is worth one penny less.”

To the second he made answer: “If you rise with
the suns4s and travel with the sun you will take but
twenty-four hoursie to go round the world.”

To the third he replied17: “Your Majesty thinks
I am the Abbot of Canterbury, whereas48, indeed,
I am but his humble shepherd.”

King John was so surprisedis at theSe three
answers that he forgave both the Abbot and his clever
servant20.

Wymowa : ty kucscznz — 1) abet c£ kantébéry —
2) waud — 3) dcT — 4) ainsc — 5) ue:T — 6) trawi —
7) uedd — S) To:ts — 9) hambl szeped — 10) dys'tres —

A GREAT PICTURE* THAT WAS
NEa RLY** LOST.

Raphael1 the artist once painted a picture which
he promised2 to send to the monkss at Palermo, n
Sicily4.,W hen it was ready" it had to be placed on a
sbtp geiug to Palermo. But a terrible storm arose
which drove the vesseli on a rock, where it was
broken to pieces?, everything heing'l*t e'xcept this
picture. Secures in its packings, it was carned by the
sea into the Gulf of Genoa9. Here it was picked up
and taken to land, and was found to be unharmed*
hy ts acRenturell. Everyone began talking about its
beauty12, wondering who had painted it, and how it
came to be in the sea.

At length the monks heard of it,ymd, finding if
was the picture Raphael had painted for them,
offered a great rewardss to those who had reseuedis
it, and at last it was safely landed in Sicily.

Wynrowa: ® pykcze —tV‘) nyély —
1) rafcjel — 2) promyst — 3) maNks — 4) sysyly — 5) redy
6) wesl — 7) plisyz —
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TRZY PYTANIA KROLA JANA.

Krol Jan bardzo sie rozgniewat pewnego razu na
opata z Canterbury i zaprzysiggt, ze zostanie on ska-
zany na S$mieré, o ile nie odpowie w trzy tygodnie
na te trzy pytania:

1) ,lle jestem wart?”

2) ,lle czasu zajmie nu podr6z naokoto Swiata?"

3) Jakie sg moje mysli?”

Oto6z, jak krél Jan sie spodziewat, opat nie magt
Znalez¢ odpowiedzi; wyznaczony czas miat sie juz pra-
wie ku koncowi, gdy pewien skromny pastuch, shy-
szac o strapieniu opata, podjat sie znalez¢ te odpo-

wiedzi. — Tak wiec, przebrany za opata, pastuch
przedstawit sie krélowi Janowi.
Na pierwsze pytanie powiedziat: ,Skoro nasz

Zbawiciel sam zostat sprzedany za 30 srebrnikéw, nie-
watpliwie Wisza Krol. Mos$¢ warta jest o 1 grosz
mniej.”

Na drugie dat odpowiedz: ,Jesli wstan esz Ze ston-
cem i bedziesz wraz Z nim podrézowat, zuzyjesz tylko
24 godziny na podr6z naokoto Swiata.”

Na trzecie odpowiedziat: ,Wasza Krol. Mos¢
mysli, ze jestem opatem canterburyjskim, podczas gdy
w rzeczywistosci jestem tylko jego unizonym pastu-
chem.”

Krol Jan byt tak zdziwiony tymi trzema odpowie-
dziami, ze przebaczyt zarowno opatowi jak jego spryt-
nemu studze.

11) Jys‘gajzd — 12) sejwje — 13) dautlys — 14) madzysty—
15) san — 16) auéz — 17) ryplajd—18) uc:er'az—19) seprajzd—
20) klcwe se:went.

WIELKI OBRAZ, KTORY OMAL
nie zagina+t.

Artysta-malarz Rafael namalowatl pewnego razu
obraz, ktory przyrzekt posta¢é mnichom w Palermo na
Sycylii. Gdy obraz byt gotéw, nalezato go umiesci¢ na
okrecie udajgcym sie do Palermo. Lecz zerwata sie
straszna burza, ktoéra zapedzita statek na skate, gdzie
rozbit sie na kawatki, przy czym wszystko Zgineto
Z wyjatkiem tego obrazu.

Zabezpieczony w swoim opakowaniu, zostat 6n
zniesiony przez morze do Zatoki Genuenskiej. T u pud-
niesiono go i zabrano na lad, gdzie stwierdzano* ze
wyszedt bez szwanku z tej przygody. Wszyscy zacze-
li médwi¢ o jego pieknie, zastanawiajac sie, kto go na-
malowat i jak on sie dostat do morza.

W koncu mnisi dowiedzieli sie o tym, i stwier-
dziwszy, Ze byt to obraz, ktéry Rafael dla nich nama-
lowat, zaofiarowali duzg nagrode tym, ktorzy go oca-
lili, i w koncu wytadowano go bezpiecznie na lad
w Sycylii.

«8VkjilS — 9) galf ¢é\v dzenoue — 10) 'an'ha:md —
11) ¢d“\venci¢é — 12) bju:ty — 13) ry'uo:d — 14) reskju:d.

Znajomos¢ jezykow obcych utatwia walke o by#!
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Ksigzki
K. Zagajewski: DEUTSCHE SPRACHLEHRE

KSIAZNICA - ATLAS. Lwéw— Warszawa.
Str. ss.— zt. 1.60.

Podrecznik ten jest od dawna znany i
w brzmieniu polskim. Obecnie w mys$l przepisow
autor przerobit go na jezyk niemiecki, czynigc nie-
wielkie zmiany we wstepie. Zasady zostaty te same.

Ksigzka jest zwiezta i jasna. Do$¢ duzo miejsca
poswiecono gtosowni, pisowni oraz stowotworstwu.
Za to fleksja i nauka o zdaniu zawierajg tylko to
minimum, ktore dojrzaty uczen musi Znac, Jesli chce
sie w tych zjawiskach jezykowych orientowad.
Alfabetyczny wykaz osobliwosci koniugacyjnych ma
uczniowi stuzy¢ jako psradnik, tak samo jak skorowidz
na koncu ksigzki, zawierajacy wszystkie, nawet drobne
'szczegOty

Bardzo liczne sg przykiady wykazujgce rdznice
nuedzy jezyKiem niemieckim a polskim.

W calym opracowaniu uwidocznia sie starafie
autora, zeby ksigzka byta drogowskazem i poradni-
kom, przeznaczonym do pamieciowego'*opanowania.

uznany

Ksiegarnia wydawn. G. DORNA w Warszaw ied
A. G Cherel: NAUKA WLOSKIEGO
SZYBKO, tATWO | PRZYJEMNIE.

Przetozyli i opracowali: A. Pucmani i D. Wikinska.
Z licznymi ilustracjami i czytankami.

Ruchliwe wydawnictwo lingwistyczne G. Dorna
w Warszawie wydato nowy podrecznik dla samoukow
chcacych poznaé jezyk witoski. Ksigzka Cherela
do nauki witoskiego odznacza sie tymi samymi walo-
rami, co wydane poprzedni) przez wymienione wy-
dawnictwo podobne podreczniki do nauki angielskie-
go, francuskiego i niemieckiego; jest to metoda prak-
tyczna i tatwa, ktoéra zawiera duzofciekawego materia-
tu, dobranego w ten sposéb, by zapoznac uczacego sie
Ze stowami i zwrotami najbardziej potrzebnymi i naj-
czesciej spotykanymi w zyciu codziennym.

Czytanki i ¢wiczenia, zaopatrzone w liczne rysun-
ki, majg przewaznie zabarwienie humorystyczne. Do-
ktadne oznaczenie-wymowy i akcentu sprzyja solid-
nemu opanowaniu jezyka widskiego JTpd pierwszej
chwili nauki.

Catos¢, obejmujgca 140 lekcyj, pomys$lana jest
w ten sposéb, by 6sbby, ktére moga poswieci¢ na
nauke tylko p6t godziny dziennie, mogty z niewielkim
wy :itkiem opanowac jezyk wioski w ciggu Kilku mie-
siecy clo tego stopnia, >zeby po przyjezdzie do Italii
maobdaé sobie rade bez pomocy ttumacza czy przewod-
nika.
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nadestane

G. DORNA w Warszawie:
T. W. Mac Callum: PERFECT ENGLISH!
Podrecznik dla zaawansowanych.
Przetozyt i opracpwat J. Stanistawski,
lektor Uniwersytetu Jagielloriskiego.

Ksiegarnia wydawn.

~Perfect English” jest podrecznikiem
przeznaczonym dla oséb zaawansowanych w nauce
jezyka angielskiego. Ksigzka ta daje czytelniko-
wi bardzo obfity, urozmaicony materiat do lek-
tury i nauki, przy czym .czytanki, wziete z zycia co-
dziennego, wigzg sie z najpotrzebniejszymi czeSciami
gramatyki, opracowanymi kazda z osobna'zefszczegol-
ng uwaga, ¢wiczenia i ttumaczenia sg planowo roz?
dzielone, a pomystowe zabawne rysunki, ilustrujgce
poszczegOlne prawidta lub zwroty, ozywiajg znako-
micie treS¢ i uprzyjemniajg prace.

Autor, ktory opracowat swa ksigzke z wielkim
pietyzmem, staral sie uwydatni¢ subtelnosci jezyka
angielskiego, uchwyci¢ pieknos¢ i zywos¢ angielskiej
mowy i oddac jej przebogatg obrazowos$¢. ,,Perfect
English’ jest ksigzka nader ciekawg i pozyteczng, to
tez niewatpliwie spetni ona swoje zadanie i pozyska
dla jezyka? angielskiego liczny zastep nowych przyja-
ciot.

Ksiegarnia wydawn. G. DORNA w Warszawie:

KONWERSACJA wedtug sysremu
LPOLYGLOTT KUNTZE"”
(wydanie nowe, poprawione):
1) ,POLAK W ANGLIII W AMERYCE”,A
2) ,POLAK WE FRANCJI”,
3) ,POLAK WE WLOSZECH?",
4) ,POLAK W NIEMCZECH”.

Wymienione rozmowki w jezykach obcych
z podaniem prze-kfadu polskiego i wymowy (b. do-
ktadnej) majg na wzgledzie cele praktyczne: przezna-
czone sg dla tych, ktorzy nislznajagc obcego jezyka,
wzglednie znajac go bardzojstabo, chcieliby wykorzy-
sta¢ swlj pobyt zagranica w sposéb mozliwie przy-
jemny i pozyteczny. Czytelnik znajdzie w kazdej z tych
estetycznie wydanych ksigzeczek wzory rézmow
z kasjerem, konduktorem pociggu, bagazowym, szofe-
rem, portierem hotelowym, Kkelnerem w restauracji
i kawiarn kupcem, fryzjerem, lekarzem itet.

Nalezykzaznaczy¢, ze omawianej npw e wyd a
nie rozmoéowek wgfiystemu ,Polyglott Kuntze” |i)-
stato gruntownie przerobione i uzupetnione®

ZNAJOMOSC JEZYKOW OBCYCH
ULATWIA WALKE O BYT!
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Wykorzysta :ie wywczasy na nauke jezykow!

Polecamy ira sie prahtycue samouctki

T. W. Mac Callum: NAUKA ANGIELSKIEGO
SZYBKO, tATWO | PRZYJEMNIE
Przetozyt i opracowat S. Wyszynstd.
240 str. z kluczem. Liczne rysunki. Cena 5 zi.

T. W. Mac Callum: PERFECT ENGLISH!
Podrecznik dla zaawansowanych.
Przetozyt i opracowat J. Stanistawski,
lektor Uniwersytetu Jagielloiskiego.

268 str. (z kluczem). Liczne rysunki. Cena 5 zi.

Louis Riviere: NAUKA FRANCUSKIEGO
SZYBKO, tATWO | PRZYJEMNIE.
Przetoz, i opraé. Dr. Anna Rowak i D. Wikinska.
267Rtr. Liczne rysunki. Cena 5 zt.

A. G. Cherel: NAUKA NIEMIECKIEGO
SZYBKO, tATWO | PRZYJEMNIE.
Przetozyta i opracowata Dr. Anna Rowak.
381 str. z licznymi rysunkami. Cena 5 zt.

A. G. Cherel: NAUKA WLOSKIEGO
SZYBKO, tATWO | PRZYJEMNIE.
Przetozyli t opracowali A. Pucmani i D. Wikinska.
367 str. z licznymi rysunkami. Cena 5 zh

Stowniki prof. O. Calliera:

1) SLOWNIK NIEMIECKO-POLSKI
i POLSKO-NIEMIECKI
(2 cz. razem) “suplementem, 1040 str. Cena w opr. 5 zi
2) SLOWNIK FRANCUSKO POLSKI
i POLSKO-FRANCUSKI
(2 cz. razem) z suplementem, 1030 str. Cena w opr 5 zh
3) SLOWNIK ANGIELSKO-POLSKI
P POLSKO-ANGIELSKI
(2 cz. razem — 850 str). Cena w opr. 5 zh
J. Stanistawski (lektor U. J.): SEOWNIK

ANGIELSKO-POLSKI i POLSKO-ANGIELSKI
(z wymowag) S80 str. Obie czesSci w opr. 9 zh

KONWERSACJA wg. systemu
~POLYGLOTT KUNTZE”

(wydanie nowe, poprawione):

1) ,POLAK W ANGLII I W AMERYCE”

Rozmoéwki polsko-angielskie z wymowg. Cena 1 zi.
2) IPOLAK WE FRANCJI”
Rozméwki polsko-francuskie z wymowa. Cena 1 zh

3) 1 pOLAK W NIEMCZECH®

Rozmoéwki polsko-niemieckie z wymowg. Cena 1 zt.

4) ,POLAK WE WLOSZECH”

Rozmoéwki polsko-wtoskie z wymowa. Cena 1 zh

Do nabycia we wszystkich ksiegarniach.
Ksiegarnia i Wydawnictwo G. DORN, Warszawa,
ul. Zielna 51. Konto PKO. Nr. 11.970.

Wydawca i red. odpow.: Michat Ctuski.

,Drukarnia Lekarska", Sp. z 0. 0. w Warszawie.
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OGLASZAIJCIE SIE
W ,,ECHU OBCOJEZYCZNYM,,

,,Przeglad Ekonomiczny"

organ Polsk. Towarzystwa Ekonomicznego we Lwowie

kwartalnik poswiecony badaniu podstawowych i aktu-
alnych probleméw gospodarczych i spotecznych,

Rok zatozenia 1928.

Ukazat sie v:las.hic tom XXVI, Kktéry zawiera nastepujace
rozprawy: doc. dra Jana Wisniewskiego — Nowy wskaznik pro-
dukcji przemystowej, posta dra Waleriana Zakliki — Kontrola
parlamentarna nad dlugam. Panstwa w Poléde, dyr. Ludwika
Aussweina Przemyli Palestyny z uwzglednieniem stosunkéw
gospodarczych polsko-palestyfnskich, przeglad zebran i rozpraw,
oraz kronike Polskiego Towarzystwa Ekonomiczntgo i 25 re-
cenzyj.

W tomie poprzednim tj. XXV ukazaly si¢ rozprawy inz,
Witodzimierza Romanowa — Sp. prof. Leopold Caro, prof. Leo-
polda Caro — Rodzina, prof. Edwina Hauswalda — Znaczenie
gospodarcze Slaska za Olzg, rektora prof. Henryk i Korowizza —
Zagadnienie wartosci w ekonomii.

W ,,Bibliotece Polskiego 'lowa rzystwa Ekonomicznego'l we
Lwowie ukazato sie, jako ton. IX, dzieto pt. Polityka gospodarcza
Il Rzeszy, cze$¢ |I: Leopold Caro — Przewro6t gospodarczy
w Il Rzeszy, Ar.t inicgo Zabko-Potopowicza — Rolnictwo w Ill
Rzeszy; cze$¢ Il: Tadeusz Hauser — Bankowos$¢ w Il Rzeszy.

Cena razem 8 zt, d'a cztonkéw Pol. Tow. Ekon. 5 z}. 50 gr.

Jako tom X ukazato sie dzieto dra Jana Karola Sondla —
Zmniejszajacy sie dochod z ziemi i $rodki zaradcze, 7 przedmowg
prof. Ludwika Gorskiego (Lublin). Cena 7 zt, dla cztonkéw
Pol. Tow. Ekon. 5 zi

Dotagd Polskie Towarzystwo Ekonomiczne posiada 112
w‘p6lpracownikéw, a w Polskim Towarzystwie Ekonomicznym
odbyto sie 161 odczytéw, wygtoszonych przez Ufa prelegentow,
w tym 53 profesoréw i docentéw szkél akademickich, 19 mini-
stréw, bytych i obecnych.

Redakcja: Lwoéw ul. Paderewskiego 11, tel. 253-75.

Administracja: Lwow, ul. Mickiewicza 3.

Prenumerate ,Przegladu Ekonomicznego"” w kraju zt 15—,
za granicg zt 20.— za 4 tomy w objetosci 32—40 arkuszy dru-
ku rocznie, uiszcza¢ nalezy na nr 154383 P- K. O. Dla urzed-
nikéw parnstwowych, samorzadowych, oraz stuchaczy wyzszych
uczelni, zamawiajacych pismo wprost w redakcji, prenumera-
ta ulgowa wynosi rocznie zlI 12.— Cztonkowie Pol. Tow. Ekon.
ptacag rocznie tytutem wktadki zl 18.— wpisowe (jednorazowo)
zI 3.—, osoby prawne rocznie zl 66—, wpisowe zl 15.-- Otrzy-
muja za to ,Przeglagd Ekonomiczny ' bezptatnie a dzieta wyda
wane w ,Bibliotece” nabywa¢ moga po znacznie znizonych ce-

nach, korzystajg z biblioteki i czytelni Towarzystwa, nadto
uczestniczy¢é moga w zebraniach z prawem zabierania gtosu
w dyskusji.

Cena tomu ,Przeglagdu Ekonom." w sprzedazy ksiegarskiej zt. 4.—

Abonuicie, rozpowszechniajcie
.ECcho Obcojezyczne r!

JEDYNIE STALA REGULARNA LEKTURA
»ECHA OBCOJEZYCZNEGO” PROWADZI DO
CELU — GRUNTOWNEGO OPANOWANIA
OBCEGO JEZYKA.

Nalezno$¢ poczt, optac, ryczattem



